
N iech p.in sobie na 
chwilę wyobrazi siebie 
w moim położeniu. 
Prawię północ w afrykań¬ 
skim buszu. Wiem, że zo¬ 
stałem ugryzione przessjn- 
do witego węża. L-eży to 
ś wi ń śi w o zabite przed mo¬ 
im namiotem. A ja słab¬ 
nę, Do lekarza około dstU - 
sięęig kilometrów', ną naj- 
b3iższą plaoa<>ę kaw ■ ■ . 

Mam kolo siebie trzech 
m< i i ch i o w a i v,y szy, M o r zy - 
nów z plemienia Jakuba, 
Mogliby miue zanieść do 


lekarza nawet dość szyb¬ 
ko, Ale w dzień! Bo w 
nocy z rannym na no¬ 
szach len teren jest nie do 
przebycia, Mam nawet ze 
sobą apteczkę, w niej kil¬ 
ka różnych zastrzyków su¬ 
rowicy. Tyl ko którą zasto¬ 
sować? Wypaliłem ranę. 
wypiłem kilka łyków spi¬ 
rytusu z apteczki. Ale to 
n i e pom a ąa 3 Cg arnęki 
mnie rozpacz i zwątpienie. 


ii Między- 

no rodowy 

Turniej 

Piłkarski 

o Puchar 

„Świata 

Młodych 11 


D WA DNI TEMU, w niedzie¬ 
lę. na stadionie „SHL" 
Kielce, zostało rozegrane mię¬ 
dzynarodowe spotkanie w piłce 
iioź ne.f. Przeć i w ni k i ęn i ..Czaru > c ii 
Pereł" z Krosna, zwycięzców 
krajowego finału, byli goście z 
WęgSer, Meca byl ni cslychamie 
emocjonujący, zacięły, trzymał w 
napięciu widownię ilo Ostatnich 
sekund. Obie drużyny wykazały 
duże umiejętności piłkarskie, 
znajomość zasady „fair-pl ąy 1 "* 

Jaki był wynik tego spotkania 
dowiecie się w najbliższy m nu¬ 
merze, 

Wojtek Poprzeczka 



TYLKO DLA BIAŁYCH 
ŚWIAT STWORZONY 

P EWNEGO DNIA w jednej z 
podmiejskich szkól londyń¬ 
skich nauczycielka podczas 
lekcji użyła sława „wybory" . 
Fon.eważ dzieci nie bardzo 
orientowały się w jego znacze¬ 
niu. pani udzielała cierpliwie 
wyjaśnień o zasadach wybor¬ 
czych, W końcu postanowiła 
przeprowadzić w klasie Iekc.ę 
poglądową — wybór t , premiera". 
..ministra spraw zagranicznych", 
i ..ministra spraw wewnętrz¬ 
nych 1 '. 

Dzieci, pośród których przewa¬ 
żającą większość stanowiły kolo¬ 
rowe, a tylko czwórka była. bia¬ 
łych, wybrały trzech „ministrów" 
o białym kolorze skóry, minio 
że białe dzieci nie należały tło 
najmądrzejszy eh, ani najgrzecz¬ 
niejszych W klasie. Ich przewaga 
byl jedynie biały kolor skóry. 

Poczuci - niższej wartości po¬ 
śród kolorowych dzieci uczęsz¬ 
czających do szkól angielskich 
to nie osobliwego. Wszak w 
książkach szkolnych głównymi 
bohaterami są zawsze biali, U 
kolorowych uczniów od najmłod¬ 
szych lat wytwarza się przeko¬ 
nanie. że świat stworzony jest 
tylko dla białych i że jest to zu¬ 
pełnie normalne i oczywiste. <jlO 

DZIECI CEZ DZIECIŃSTWA 

0 Sekretariat Międzynarodowej Qr- 
?;a tt c j L ńraęy w Ccńtivifi uptU>li- 
kowiij o-sUiiniM lLljlc y. który -cli wj’ 
nika. iż na całym św jecie fiKitin k 
miliony dsifc-i — w wieku ort 5 (J u 
I-i ku — KiiiusJiJtiycll i««t do pracy 
zarobkowej Ureecder tcit Kwi lh i t 
Lzalóai-tJ^aoj w Indiach, ędziu 
L u l> (i u r y W r-j. f> jtulrilfIrtrOnytEl JftSt H 
min cl/icci. Pakistanie — 2 L $ nUn. 
Iranie — "SO 1 tv:.,, na filiiiiiUrh — 
i ty*, a ia liż,ę u wielu innych fen- 
j*Ch Azji i Ameryki ticinstlĘj. Pro¬ 
blem ięn spotykać mt^ita również u‘ 
niektórych Krajach Europy ziseU nt- 
moj i ąo]Litanio węj, a między innymi 
w f i Kjła i] i L, Portugalii. Grecji f/' 1 
Wic]hic j Brytanii. [j. k.t 
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POLSkic LALIU 
NA CYPRZE 
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Coraz większą karierę robią 
piękne, regionalne lale, wyrabia¬ 
ne przez Spółdzielnię Pracy „1 
we Włocławku, 


CJrono odbiorców zagranicz¬ 
nych powiększył o się ostatnia o 
Kamerun i Cypr. gdzie barwne 
..Kujawiankr zyskały rzesze 
wielbicieli, (jkj 


* 




No. szkoda lata, szkoda, Ale nawet najpotężniejszym krzykiem nic się nie 
zwojuje. Chciał nic chciał, a do czerwca czekać trzeba. Tak długo? Tak, 
krótko?! — jak kto woli. 


7 września, g.id/. Cl30. Wpa- 
<3 am n : es po &/, i e w arie na 

zbiórkę rady szczepu 279 
WDH, Pytam: 

— Kiedy zaczynacie rok? 

— Juk r^k? Ni-.we Kok? — 
Patrzą na mnie ze zdziwieniem. 

— N;e, len ham): - ,<3ś: — mówię 
mniej pewnie, 

— Er, druha tez s ę żarty trze- 
mają. Już dawno rozpoczęliśmy* 


Teraz opracowujemy imprezy, 
które będą w grudniu... 

DUSZKIEM 

O bóz rozpoczął się 23 sierp¬ 
niu, a już 1 września po po¬ 
łudniu odbyła się pierwsza 
zbiórka — spotkanie pooboznwe. 
W harcówce pod jedną Ścianą 
siędzieU „óbozowicze', pod dru¬ 


gą ..pechowcy -1 — cl co na obo¬ 
zie nie byłi, 

— Na obozie niejeden psioczył, 
że ż3e. że -zimno : dużo roboty — - 
zwierza się Tomek — a juk przy¬ 
szło do wspominania, to od razu 
b '//. oka zu I się n,czapomniaaą 
przygodą. 


Cd. na str, 3 




























































P RZEDSTAWIAMY DZIŚ jedną z najmłodszych dziedzin wiedzy r jeszcze przeć* 
czterema laty nie wiadomo była nawet jak jq nazwać. Próbowała dokonać 
tej sztuki komisja złożona z siedemdziesięciu sześciu specjalistów pracują¬ 
cych v/ amerykańskim Stowarzyszeniu Maszyn Obliczeniowych, Po długich deba¬ 
tach zgodzono się na dwie wersje nazwy — „nauka o komputerach" i „nauka o 
informacji". Obie nazwy są niezbyt dokładne ale dopiero obie razem wyjaśnia¬ 
ją jako tako, o co tu chodzi. 

My, Polacy, ową dziwną dziedzinę wiedzy nazwaliśmy — jak się wydaje — naj¬ 
lepiej. U nas mówimy; 






9? 


WEKTOR 


w 


czyli próba generalna 




czyli nauka o równych 
sposobach nowoczesnego 
zbierania,, magazynowania, 
przetwarzania i wykorzy¬ 
stywania informacji. Ola 
współczesnego świata jest 
to rzecz niesłychanie waż¬ 
na, aby każdy za intereso¬ 
wany mó^ł w każdej chud¬ 
li otrzymać te dane. które 
mu są aktualnie potrzebne. 


Po prostu wymaga tego 
tempo życia i rozwoju. 

Ale chodzi tu nie tylko 
o szybki dostąp do infor¬ 
macji ale i coś więcej. 
Książka np. z arytmetyki 
nie potrafiła za nas roz¬ 
wiązać nawet jednego za¬ 
dania choć podawała zasa¬ 
dy rozwiązywania różnych 


zadań. Nowoczesny system 
informatyczny musi nie 
tylko informować, ate i na 
specjalne zadanie przepro¬ 
wadzać skomplikowane oh- 
liczenia, doradzać przy po¬ 
dejmowaniu decyzji, poda¬ 
wać wiele możliwych wa¬ 
riantów rozwiązania jakie¬ 
goś problemu. Musi z na¬ 
mi współpracować... 


P rezes Rady Ministrów 
w dniu 4 stycznia tego 
roku powołał Komisję 
Ekspertów do spraw Udo¬ 
skonalenia Systemu Stero¬ 
wania Inwestycjami, Uzna¬ 
no bowiem, iż ta właśnie 
dziedzina — inwestycje 
(czyli wydatkowanie pie¬ 
niędzy np. na budowę o- 
biektćw przemysłowych, 
ich wyposażenie itp.) — 
wymaga generalnej napra¬ 
wy. 

W skrócie można powie¬ 
dzieć, iż największy pio- 
biem polegał tu na braku 
równowagi między plana¬ 
mi a wykonawstwem. Ni¬ 
ski pcziom postępu tech¬ 
nicznego, bałagan organ i- 


PRZEMYSŁ 

komputerowy 


f) Aby ussrawniać i 

U nywofimni.i ć Jcarsą dzanit 

pj-zy pomocy inlorwyki 
t>A mieć odpowiednią Ł3o^^ 
komputerów x;;: rany cli z s-o’>4 
Criiz K&ćlry w yszJlOlOflycb spe¬ 
cjalistów obsługujących tc ms- 
Ezyny. polska znczćla je bu¬ 
dować w ft>iŁii isSs. Od ttgo 
opracowano już okoTo 
zj modeli* nieKióre wręcz re¬ 
welacyjne. jak np. Ostatni 
H-2415. Są to jctfnaK różne i.y- 
py L (aęznie 7 . tymi* ttófe Ku¬ 
piliśmy za granicą stwarzają 
Wielka różnarodność utrudnił- 
wymian*; informacji mie¬ 
dzy nimi, oprócz ic.ro me mo- 
żb my wl) jr pozwolić na wy- 
d^ttcowąnle tatr ogromny c3 
sum na badania t nowo tł-ch- 
uoloicie, jaK to robi np. tŚSA 
(5G milionów dolarów rocz¬ 
nie!). a bez tc£o zawsze bę¬ 
dziemy spójni en L Ponieważ 

podobne kłopoty przeżywały 1 
inne Kroje socjalistyczne, po- 
$tan o wiliśmy stworzyć, w ra¬ 
mach BWPC, wspólny prze¬ 
mysł Komputerowy. 0*1 bti^Ko 
trzech !ai SzeSć krajńw naszej 

wspólnoty gospodarczej (Etn.- 
G AMA , CZ ECHO S i-O w AU J A, 
NRD, POLSKA. WĘGRY, 

ZSRK> buduje całą rodzinę 

maszyn cyfrowych rńżntrj 
WicLkości. dzięki współpracy t 
specjaJizacji zaczynamy nie¬ 
które Urządzenia wytwarzać w 
wielkich seriach, a lyatto taki 
system produkcji j(--'>* W tym 
przemyśle opłacalny. Otrzyma¬ 
liśmy równiej wielomilionowy 
kredyt dewizowy przez Itanlt 
ItWPG ż przeznaczeniem na 

rozwój przemystu pracuj ącejsG 
dla Uiformaiyki, 


PRECYZJA 

0 zestaw liczący pozywany 

maszyną elektronową czy 
komputerem składa się z Wie¬ 
lu współpracujących z sobą 
urządaem jest raęsć central¬ 
na rwana procesorem, są au- 
to mityczne drukarki, pamiCC 
ftp. 

Polska zaczyna specjalno,, 
wać sic m. im w produkcji 
drukarek I są to untądicnra 
na najwyższym światowym 
poziomie* jaki usLą.zuęla me- 
clianlka precyzyjna. Wystat- 
czy powiedzieć, ii od owiązują 
tórn tolerancje czaaowe rzędu 
pięeiu miliiłnowych części se¬ 
kundy dl* czcionek Lidcrąają- 
cyctł z i:Xą siedmiu kg I 


. ■: | v>> 

iii? 



RZECZYWISTOŚĆ JAK FANTAZJA 


P owstaje w naszym kra¬ 
ju coś. o czym dotych¬ 
czas można było prze¬ 
czytać tylko w książkach 
fantastyczne _ naukowy eh: 
Państwowy Bank Wspól¬ 
nych Danych. Ów Bank to 
rodzaj elektronowej en cy¬ 
klop sd j i za w i e ra j ą ce j wja - 
do mości dotycząc e wszyst¬ 
kich dziedzin naszego ży¬ 
cia, Wiadomości te będą 
Lak długo przechowywane 
w Eanku. jak długo będzie 
to potrzebne, a w razie ko¬ 
nieczności można je będzie 
uzupełniać, aktualizować 
itp. 

Obowiązuje tutaj zasada, 
iż połączenie z Bankiem 
powinno być bardzo łatwe 
dla każdego legalnego użj^l. 
kofwnika, a zupełnie niemo, 
iii we dla. osób niepowoła¬ 
nych. 

Jak ważną sprawą jest 
dla gospodarki narodowej 
szybki i wyczerpujący ser¬ 
wis informacyjny, świadczy 
choćby taki *>Lo przykład. 
W wielu fabrykach i zs- 
kładach produkcyjnych są 
zbędne często zapasy su¬ 
rowców, części zamienny ca, 
narzędzi, odczynników che- 
micznyen itp. Równocze- 
śnie fabryki te poszukują 


różnych innych surowców, 
części itd. CzyU jedni ma¬ 
ją >o. czego potrzebują i u ni, 
tylko. że... jedni o drugich 
nic nie wiedzą. Wymiana 
list ze zbywającymi zapa¬ 
sami — w skali całej Pol¬ 
ski — trwać może nieraz 
cale lata. Sprawa się staje 
w T re3ZC;e nieaktualna, chy¬ 
ba, że zbiegiem okoliczno¬ 
ści ktoś wertując tysiące 
pozycji trafi wreszcie na 
którejś z Ust — na rzecz 
przez siebie poszukiwaną, 
lub przeczyta ogłoszenie w 
gazecie, 

A tak oto załatwi tę 
sprawę Bank Danych, Ma¬ 
jąc jsk:eś zapasy podajemy 
ich spis do centralnej pa¬ 
mięci, Równocześnie infor¬ 
mujemy jakich towarów 
czy wyrobów poszukujemy. 
Maszyny cyfrowe rozmie¬ 
szczone na terenie całej. 
Polski (patrz rysunek) i 
połączone z sobą w jeden 
system* przepatrzą — jeśli 
tak można powiedzieć — 
swoje spisy, wy biorą pozy¬ 
cje nas interesujące, przed¬ 
stawią je nam informując 
jednocześnie czy ktoś me 
reflektuje na nas że zapasy. 
Wszystko to zrobią w ciągu 
k i i k un a.-:tu minut, łączu i e 
z wypisaniem na maszynie 
Iistv towarów i adresów 
zakładów. 


Wyglądałoby to wszystko 
na czystą fantazję, gdyby 
nie fakt, że już rozpoczęli¬ 
śmy realizację Krajowego 
Systemu Informatycznego* 
a następna pięciolatka 
(1075—1930) będzie przebie¬ 
gać pod znakiem jego in*. 
ten syw nej rozbudowy. 


zacyjny* lawiny „papier¬ 
ków : celowe nieraz błęd¬ 
na iti formowanie władz c 
stanie robót — oto, co ho¬ 
mo walc normalny rozwój 
tej dziedziny gospodarki. 

System noszący nazwę 
„Wektor’ 7 zaproponowany 
przez Komisję Ekspertów 
objął na razie kontrolę 
r.ad siedmioma wiotki mi 
inwestycjami w kraju. A 
więc m, in.: 

® kontroluje przycoto- 
Wania i realizację każdej 
budowy oddzielnie; 

• ujawnia możliwości 
wykorzystania na innych 
budowach mocy produk¬ 
cyjnych chwilowo wol¬ 
nych; 

♦ informuje o każdym 
odchyleniu od planowane¬ 
go toku budowy; 

O alarmuje o awariach, 
wyliczając od razu ich 
koszt i analizując wpływ 
iia dalszy los inwestycji, 
jak np terminy rozruchów 
poszczególnych działów, po- 
drożenie realizacji ilp. 

1 co jest niesłychanie 
ważne: Informację te są 
równoc ześn i e przek azywa - 
ne wszystkim szczeblom 
zarządzania, szybko i bez¬ 
błędnie. 

Oczywiście powodzenie 
sukcesu zależy od odpo¬ 
wiedniego nauczenia” m> 
szyn liczących, co 
robić i od stałego dopływu 
do nich aktualnych infor¬ 
macji. Cały dowcip takie¬ 
go udoskonalonego syste¬ 
mu polega na tym. iż 
twych ogromnych Ilości 
informacji napływających 
z różnych stron kraju i do- 
Sycsących dziesiątek tysię¬ 
cy różnych spraw — nia 
sposób by było objąć cało¬ 
ściowo bez pomocy kom¬ 
puterów. 


Opracował: 

JERZY DĄBROWSKI 





































Kóżne są formy harcerskiego startu. Harcerki i harcerce ze szczepu £79 WDH już od 
'Wielu lat zwykli nie wchodzie, ale wturltwać się w nowy rok pracy za pomocą śmigłego 
fikołka. Hop' I już.. 


C* d. ze str* 1 


— Gdybyśmy czekali z 
otwarciem roku do 10 
września, tak jak napisali 
nam w programach, to do- 
stali byśmy czkawki —* 
kwituje moje pytania o po¬ 
śpiech ..Buba" — a tak po¬ 
pijemy sobie życie harcer¬ 
skie duszkiem... 

„GAZELE* 1 AWANSUJĄ 

W dwa dni później po 
emocjach obozowych 
wspomnień, następ¬ 
na zbiórka — sprawy or¬ 
ganizacyjne. Pięć osób Z 
kadry szczepu odchodzi na 
roczny urlop —■ są wśród 
nich wszyscy drużynowi. 

— Co robić — martwi 
się szczepowa, druhna Ewa 
Suiewska. — Drużyny po¬ 
prowadzą dotychczasowi 
przyboczn i, przy bocznymi 
zostaną zastępowi... wszyst¬ 
ko gra. AIe r ale.*, kto po¬ 
prowadzi zastępy? — Spoj¬ 
rzała druhna szczepowa 
smutnym okiem po szere¬ 
gach, 

— Mam! Są przecież 
„Gazeto", 

Wszyscy członkowie tego 
zastępu chodzą do jednej 
klasy. Od września zeszłe¬ 
go roku „idą" w niezmie¬ 
rzonym składzie, nawet na 
obozie byli razem. Można 


(hl 

PV0ti‘ 

wufoft 



na nich polegać. Oni po 
prowadzą zastępy. 

FIKOŁEK 


kropny wrzask przy¬ 
ciągnął mieszkańców 
okolicznych domów 
do okien — co się dzieje? 
Czy kogo mordują w tej 
szkole? Nie, to harcerze, 
żegnają lato. Zabawa pole¬ 
ga na tym, że druhowie z 
jednej grupy starają się 

przekazać sobie hasło, a 
druga grupa ma za zada¬ 
nie nie dopuścić do tego, 
zagłuszyć wszystkie dźwię¬ 
ki. Udaje im się wyśmie¬ 
nicie, Ciekawe, kto to wy¬ 
myślił?! 

„Mały" bierze rozbieg. 


Trzeba efektownie zrobić 
fikołka, wszyscy patrzą. 
Cały świat na odwrót... no, 
już stoi normalnie, drzewa 
rosną do góry. „Mały” jest 
na nogach. 

— Jesteś sprawny i zdro¬ 
wy, możesz zacząć z nami 
rok harcerski mówi 
druhna szczepowa. 

I tak każdy harcerz po 
kolei przechodzi próbę 
sprawności. A przy okazji 
W czasie lotu można spoj¬ 


rzeć na świat, z różnych 
punktów widzenia, 

CZYM WCZEŚNIEJ.- 

— Tym lepiej. Przerwa 
między 1 września a roz¬ 
poczęciem pracy w druży¬ 
nie harcerskiej nie wycho¬ 
dzi na dobre — mówi Eika 
Drzewiecka, przyboczna, 

—- Dzisiaj to mamy je¬ 
szcze i\)spęd z obozu. A 
pracy przecież jest moc. 
Trzeba przyjąć piąte klasy 


do drużyny — w zeszłym 
roku robiliśmy to dopiero 
w październiku, a w tym 
„nowi” będą mogli włożyć 
mundury już 10 września* 
Szkoda czasu.„ 

A więc; 

UWAGA ŚPIOCHY! PO 
CO CZEKAĆ NA STRZAŁ 
STARTERA? SAMI ZA¬ 
CZYNAJCIE r NIE JUTRO, 
JESZCZE DZIŚ] 

Tekst i foto: 

WŁADYSŁAW JÓŹWIK 
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CZY WARTO SIĘ ANGAŻOWAĆ? 



N iedawno wydrukowa¬ 
liśmy list Anki. któ¬ 
ra zadała pytanie —- 
czy warto się angażować? 
Anka nia kłopoty w swoim 
środowisku — lubi zabie¬ 
rać głos, ma własne zda¬ 
nie. którego jest gotowa 
bronie „do upadłego", u- 
waża, że wszędzie, gdzie 
coś potrzeba zrobić, powin¬ 
na być pierwsza. Jej kole¬ 
dzy specjalnie się do tego 
nic kwapią i... wychodzą 
na tym o wiele lepiej od 
mej. Anka ma wśród ró¬ 
wieśników' opinię frajerki, 
s wśród dorosłych opinię 
ta w. ..trudnej młodzieży”. 
Uważa, że są to opinie 
krzywdzące, zastanawia się 
czy nie zmienić swojego 
postępowania — nie dy¬ 
skutować i robić swoje. 

Dzisiaj drukujemy pier- 
v :> zł wypowt edzi czyte 1 ni- 
ków, którzy przeczytali Ust 
Anki, Oto, co myślą na ten 
temat: 

ELŻBIETA 

O Nigdy nie myślałam, 
że zaangażowanie może się 
opłacać lub nie* Albo czło¬ 
wiek coś robi, bo to mu 
odpowiada, bo ma pomysły 
i tiłce je realizować w 


praktyce, albo mu tego 
brakuje i wtedy ma spo¬ 
kój, „nic go nie nosi". Ale 
;o się samemu czuje. 

AGA 

# Sądzę, że ci wszyscy, 
którzy narzekają, żę ro* 


dzice nic chcą z nimi dy¬ 
skutować tylko mówią 
zawsze z pozycji „ja ci 
każę', to tak naprawdę 
nigdy nie próbowali z ro¬ 
dzicami normalnie rozma¬ 
wiać. Jeśli bawieni przez 
11 lat dziewczyna milcza¬ 


ła. to trudno się dziwić. że 
kiedy w U roku naęie 
zacznie mieć własne zda¬ 
nie, to rodzice nic od razu 
się z tym pogodzą. 

KRZYSZTOF 

G Jestem zdania, że An¬ 
ka przesadza z tyra swoimi 
pokrzywdzeniem* Chyba 
przecież w gruncie rzeczy 
opłaca jej się to zaangażo¬ 
wanie, bo nie wyobrażam 
sobie, żeby nie miała pew¬ 
nych względów u nauczy¬ 
cieli dziewczyno, która z 
własnej i nieprzymuszonej 
woli spędzała całe dni na 
porządkowaniu biblioteki. 

PAWEŁ 

O zaangażowaniu mo¬ 
żemy mówić, gdy ktoś 
się pasjonuje zbieraniem 
znaczków, namiętnie roz¬ 
wiązuje zadania matema¬ 
tyczne czy uprawia Jakąś 
dziedzinę sportu. Jeśli zaś 
chodzi t> gadanie, dysku: o- 
Wanię, wykłócanie się o 
wszystko, ta to nie jest za¬ 
angażowanie. tylko zwy¬ 
kłe pienia elwo. A to się na 
pewno nie opłaca. 

JUREK 

O Ja też nia ? noszę* gdy 
coś jest nie tak, jak po-* 
winno być. Zawsze uwi* 
żarn, że jeśli istnieje szan-. 


ssl zmienienia czegokolwiek 
choć trochę na lepsze, to 
nie wolno z niej rezygno¬ 
wać. Ale może trochę prze¬ 
sadzam, może rzeczywiście 
me zawsze warto**. 

TERESA 

• Wiera o to Ance oho* 
dzi, ale jestem udania, że 
jej siostra uia lepszą me¬ 
todę. Ja też nigdy nie dy¬ 
skutuję % rodzicami, gdy 
nie pozwalają mi iść do 
kina. Zgadzam się z nimi 
zawsze, a na drugi dzień 
mówię, że mam np, zbior¬ 
ku i film sobie obejrzę. 
Mam i spokój, i postępuję 
tak jak myślę. Ja też mara 
swoje zdanie na każdy te* 
mat, ale czy wszyscy mu¬ 
szą |c znać? Po co mam 
sobie robić wrogów?! TO 
się naprawdę nie oplach 

A Co myślisz Ty? 

© CO TO JEST ZAAN¬ 
GAŻOWANIE? 

O CZEMU SŁUŻY? 

O CZY SIĘ OPŁACI? 

Klub Nastolatków czeka 
na Wasze wypowiediL 
Piszcie! Na kopertach nie 
zapomnijcie zaznaczyć ty¬ 
to! a d'-fikus li: ..CZY WAR¬ 
TO SIĘ ANGAŻOWAĆ?"* 

Oprać. £L CtJDOWSKA 
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Przemówił duch 
tajti-Sajftu 

P oczątkowo myślałem, że za¬ 
czynam majaczyć. Dwaj 
chłopcy o czarnej skórze, 
połyskującej w świetle ogniska, 
miotali się jak jakieś leśne du¬ 
chy przy bębnach. Uderzali w 
nie dłońmi. A U me bez przerwy 
coś do nich wykrzykiwał, kiwa¬ 
jąc się rytmicznie. Bębny jakby 
powtarzały jego słowa, ich mo¬ 
dulację, ich rytm. Zrozumiałem, 
co oznacza określenie ,,tam-tam 
kobieta'': ten właśnie wydawał 
dźwięki wysokie. „Tam-tam męż¬ 
czyzna” natomiast dudnił ba¬ 
som. 

Głos bębnów skarżył się. jak¬ 
by jęczał lub o coś prosił, wi¬ 
brował w uszach, napełniał całą 
dżunglę. Nagle zapanowała cisza. 
Nawet owady przestały brzęczeć* 
Skądś 2 daleka, z ciemności, 
dobiegły przytłumiona dźwięki 
irmęgo tam-tam u, jakby odległe 
echa słyszanej przed chwilą 
„muzyki”* Ume zwrócił ku mnie 
rozjaśnioną twarz: 

— Przemówił duch tam-tamu! 
Usłyszeli nas na plantacji! Teraz 
pan uratowany... 

Wziąć czerwone 
szkiełko 


C zułem, że chwilami tracę 
przytomność. Mój przyjaciel 
Frani opowiedział mi póź¬ 
niej przebieg rozmowy tam-ta- 
mów. Ume zawiadomił, że ..rudą 
brodę” (nosiłem wtedy rzeczy¬ 
wiście rudą brodę) ugryzł jado¬ 
wity wąż. Gdy wspólplemięńcy 
Urnę na plantacji potwierdzili u- 
słyszenis wiadomości, przywołali 
do swego tam-tam u białego le¬ 
karza, zresztą również mojego 
znajomego. Potem już było pra¬ 
wic łatwo. Ume pedał, miejscową 
nazwę węża. Przykładając dłoń 
do ucha zasłuchał się w odległc- 
dudnienie. 

— „Biały płaszcz” (to znaczy 
lekarz) mówi: wziąć czerwone 
szkiełko i igłę — powiedział w 
pewnym momencie. 


Siedzieliśmy na tarasie jednej 
z wiedeńskich kawiarni. Mój roz¬ 
mówca — austriacki dziennikarz 
i podróżnik Hans Richter umilkł 
i chciwie zaciągnął się papiero¬ 
sem, Wzrok miał utkwiony gdzieś 
w dal, wiedziałem, że przeżywa 
jeszcze tamtą koszmarną noc." Po 
chwili opowiadał dalej. T 

Tajemnicze bębny 

K iedy dwa dni przedtem ru¬ 
szyłem do dżungli, Murzyni 
z plemienia Jakuba — dwaj 
smagli chłopcy i jeden siwieją¬ 
cy już mężczyzna — oprócz ca¬ 
łego obozowego dobytku nieśli ze 
sobą dwa obciągnięto skórą bę¬ 
bny. Kiedy pytałem starego Ume, 
po co niosą te bębny, uśmie¬ 
chał się tylko i mówił słabą fran¬ 
cuszczyzną: 

— To „tam-tam kobieta 1 ' a to 
„tam-tam mężczyzna"... 

Obóz założyliśmy w górnym 
biegu rzeki Sasandra. Chciałem 
po prostu pobyć kilka dni w 
dżungli. Hojnie wyposażył mnie 
na tę podróż mój przyjaciel 
Franz, współwłaściciel plantacji 
ka-wy. Tu, do buszu, na Wybrze¬ 
że Kości Słoniowej rzadko przy¬ 
bywają goście z Europy* wice 
każdego gcści się nader serdecz¬ 
nie. Dostałem więc doskonały 
namiot i moskitiery. broń i ap¬ 
teczkę oraz trzech wypróbowa¬ 
nych tragarzy-tropicieli z miejs¬ 
cowego plemienia Jakuba. 

T© ncweJ nlz bolsła 

J ak zwykła oferma poszedłem 
na skraj obozowiska w... skar¬ 
petach. Niepomny ostrzeżeń 
zdjąłem długie sznurowane buty, 
bo szykowałem się już do sosn a, 
Fo prostu nadepnąłem gada, mo¬ 



że już śpiącego. Poczułem ukłu¬ 
cie w łydkę. To nawet nie bola¬ 
ło, raczej szczypało, jak po za¬ 
strzyku. Miałem w ręku macze¬ 
tę, rozciąłem żmiję jednym cio¬ 
sem na dwie części, Unuc był po¬ 
za obocem. sprawdzał pułapki. 
Pozostali dwaj Murzyni słabo 
rozumisli po francusku. Zaczą¬ 
łem stosowni zabiegi, o których 
już mówiłem. Kręcili obaj gło¬ 
wami patrząc na moje manipu¬ 
lacje, próbowali bezskutecznie 
coś mi tłumaczyć. Było już ciem¬ 
no, gdy wróci! Ume. Zobaczył co 
się stało i obejrzał zabitą żmiję. 
Poszarzał na twarzy. Natych¬ 
miast kazał stosować surowicę, 
Ale obaj nie wiedzieliśmy którą. 
Po krótkiej naradzie Ume kazał 
chłopakom ustawić tam-tamy. 

— Będziemy wzywać pomocy 
— powiedział, 


W mojej apteczce tylko jedna 
ampułka miała kolor czerwony. 
Ostatkiem sil zmusiłem się do 
zrobienia sobie zastrzyku. Potem 
trzej Jakuba od rana czuwali 
przy mnie. Miałem wysoką go¬ 
rączkę. majaczyłem* 

Rano przyszli tragarze z nosza¬ 
mi. Przetransportowali mnie na 
plantację. Po trzech dniach o- 
przytomn lałem. Po trzech ty¬ 
godniach mogłem, wstać z łóżka. 
I wtedy odbyło się fantastyczne 
widowisko: koncert tam-tamów 
przeganiający złe duchy, a wzy¬ 
wający dobre, Moi trzej przyja¬ 
ciele z plemienia Jakuba byli 
prawdziwymi wirtuozami. 

Ume uśmiechał się do mnie. 
Tamci dwaj byli obrzędowo sku¬ 
pieni, Nie zaoomnę im tego do 
końca życia, Gdyby nie oni i ich 
tajemnicze instrumenty — nie 
ususzą łby pan nigdy tej opo¬ 
wieści , 

Relację Hansa Richtera 

spisał: JAN STYKOWSU7 
Rys* W* Lewiński 




C hciałabym dowiedzieć się 
jak to się stało.,,. Wypadek 
wydarzył się w sierpniu,. 
Ten młody człowiek przy¬ 
szedł do GOPR, aby zapytać, 
dlaczego jego kolega nie powró¬ 
cił z górskiej wyprawy* Frzy- 
transportowano go na dół v. ga¬ 
łązkami kosówki na piersiach. 
Takie jest pożegnanie Tatr,,. Po¬ 
tem wszystko dokładnie opisane 
znajdzie się w raporcie, a jeśli 
byli świadkowie — można dra¬ 
mat odtworzyć, a nawet znaleźć 
granicę błędu. Czasem jest mm 
lekkomyślność, złe buty, nieprze¬ 
widziany płat śniegu, nagła 
zmiana pogody. 

„Już siódma ofiara gór" czyta¬ 
my później w gazetach i po 
grzbiecie przebiega chłodny 
dreszcz. 

O KAŻDEJ PO?*ZE DNIA 
I NOCY 

W stacji GOPR ratownicy 
tkwią przy telefonach i ra¬ 
diotelefonach gotowi iść w 
góry o każdej porze dnia i nocy. 
I dobrze, jeśli oczekujący ich po¬ 
mocy człowiek jest cały i zdro¬ 
wy. Pogotowie tatrzańskie istnie¬ 
je 62 lata, a przyczyny i miej¬ 
sca wypadków są stale te'same! 
Przeważnie ulegają im ludzie 
młodzi, zdrowi i sprawni — gdyż 
tacy wędrują po tatrzańskich 
ścieżkach. Czasem ktoś chce za¬ 
imponować kolegom. Niekiedy 
nie bierze ze sobą ciepłej kurt- 
ki i rękawic, bo ranek na do¬ 



le jest słor 
włada się p 

Turyści li 
gody i burz 
trach są on 
dzie z dolir 
okresu akii' 
czynaó węd 
partii gór, j 
ganizm ode 
kości. Taką 
kich jest w; 
Ale i niżej 
trach — z 1 , 
kich zmians 
halnym spr 
Zupełnie zć 
tów głowy, 
dych zdarzć 

Od 1 styc 
trach wyda: 




P 


rzyjechał do Polski aż z da¬ 
lekie] Wenezueli. 

Naprawdę nazywa się Hec- 
Jose Cabiera Medina. Jest 


rekordzistą w światowej czołów¬ 
ce wykonawców pop mu dc. Na¬ 
kład jego wszystkich płyt wynosi 
aż 8.500.00(1 egzemplarzy. Nagrał 
prawie 40 long-playów. Za na¬ 
granie tylko jednego z nich 
„Las coses que me alejana de 
ti' 3 otrzymał aż cztery Złote Pły¬ 
ty w Wenezueli* Argentynie i 
Meksyku, 


Hector Cabrera znany jest tak¬ 
że w swoim kraju jako aktor fil¬ 
mowy, Grał główne role w i8-tu 
filmach fabularnych i 23 filmach 
telewizyjnych. Znany jest w Ko¬ 
lumbii, Dominikanie, Porto-Rico, 


NAJLE 


Meksyku, 
nych, Peru, 
bie. 

Zwyciężył 
Piosenki W 
IV Festiwa 
(Argentyna), 

Nic więc 
takie suka 
zauważony 
Festiwalu S 
go nawet bs 
morowa no 
„Bursztynom 
Polskim Fes 

Cabrera d 
byciu I nag 
Wczesnym t 
doszła doń 
polskich jut 1 
niego z gra 1 
nezuelb 

To była i 
Grand Hę 
dzwoniły dc 
różnych czę 
c.je składały 
Giną Lolobi 
Adama... 

In formowy 
Wenezueli t 
święto naroi 
gły dźwięk 
do wy ch wsi 
ruch uliczny 
wali ludzie, 
zatrzymując 
ranne gazet) 













































icczny i dzień zapo- 
ięknie. 

skceważą zmiany po- 
e, a tymczasem wTa- 
e bardzo groźne! Lu- 
1 wymagają pewnego 
matyzacji. Muszą za- 
r ó wkę od ni źs zy c h 
gdyż najzdrowszy or™ 
zuwa różnicę wyso- 
granicą dla wszyst- 
j-sokość.3000 m n,p,m. 
i — w naszych Ta- 
wlaszcza przy wszel- 
ich pogody, np. przed 
awa ta jest istotna. 
Srowi dostają z a wro¬ 
sła bną, nawet umlo- 
iją się zawały serca... 

zn:a 1972 roku w Ta- 
rzyło się aż 15 śmier¬ 


telnych wypadków. Orla Pert 
— najtrudniejszy szlak tatrzań¬ 
ski — ma na swoim koncie kil¬ 
ka tragedii, to samo można po- 
wiedzieć o wiecznie oblodzonych 
i osypujących się Rysach. Wresz¬ 
cie pozornie dobroduszny — Gie¬ 
wont (dziennie potrafi się tu 
wdrapać po 2 tysiące ludzi!) nie 
ma dobrej sławy, jest rekordzi¬ 
stą, jeśli chodzi o wypadki. 

76 razy wyprawiali się tego ro¬ 
ku ratowmcy GOPR. Kilkanaście 
razy schodzili w dół niosąc no¬ 
sze i zrywając symboliczne ga¬ 
łązki kosówki... 

Opowiada instruktor taternic¬ 
twa i przewodnik, pani Krysty¬ 
na Sałyga zajmująca się w 
GOPR profilaktyką i kontrolą 
szlaków. 

OPOWIEŚĆ PIERWSZA 

G rupa studentów z Warsza¬ 
wy wybrała się na Orlą 
Perć. Tam t gdzie grzeje 
słonko było sucho, ale w cieniu 
leżał zmarznięty 8-metrowy płat 
śniegu. Pierwsza szła dziewczy¬ 
na. za nią chłopak. W pewnym 
momencie na twardym i śliskim 
śniegu dziewczyna zaczęła zjeż¬ 
dżać w dół. Kolega pospieszył jej 
na pomoc, ale i on pojechał w 
dół: zatrzymał się tuz nad pro¬ 
giem. Dziewczyny nie było już 
widać. Chłopiec zaczął wzy¬ 
wać pomocy, grupa zeszła w dół. 
by zawiadomić GOPR. 

Akcją kierował pan Eugeniusz 
Strzebański — ratownik mający 
na swoim koncie ponad 500 wy¬ 
praw. Koło godziny 16 odnale¬ 
ziono dziewczyną i ustalono 
miejsce, w którym utkwi} stu¬ 
dent, Kie wiedział, że koleżance 
już nikt nie może pomóc,- Rato¬ 
wnicy wspięli $ię do niego po 
bardzo kruchym żlebie, ubezpie¬ 
czyli Isną i sprowadzili w dół. 
Akcja skończyła się o północy. 



PSI z FESTIWALU w SOPOCIE 


Stanach Zjednoczo- 
Argentynie i na Ku¬ 


na III Festiwalu 
ertezuelskiej oraz na 
lu w Buenos Aires 



dziwnego, że mając 
ssy t Cabrera został 
także i w Polsce na 
■opackim. Zauważono 
irdzo dobrze, bo uho- 
F i er wszą Nagrodą 
r ego słowika” w Dniu 
tlwalu, 

owiedział się o zdo- 
;rooy przez telefon 
ankiem nim jeszcze 
oficjalna wieść od 
orow. Dzwoniono do 
tuląc jam i az z... We- 

■adość! Tego dnia w 
jtelu bez przerwy 
> Cabrery telefonu z 
ści świata. Granda- 
mu takie sławy jak: 
i gid a. Bob by Solo, 

mo laureata, że w 
rwa jakby wielkie 
a owe. Rano przeć i ą- 
klaksonów samocho- 
irzymal na moment 
. W Caracas wiwato- 
ściskali sobie rece 
się gromadami. Po- 
r na, pierwszych stro~ 


abrera 


nach podawały tę radosną wia¬ 
domość. Zdjęcia Cabrery ukaza¬ 
ły się we wszystkich pismach. 

Chyba żaden dotychczas kraj 
w taki entuzjastyczny sposób nie 
cieszył się ze zwycięstwa swego 
przedstawiciela w Sopocie. A bo¬ 
hater wydarzenia? 

— Piertaszy raz zć Sopocie i od 
raz u taki sukces! Jak pan ocenia 
swój udział w naszym Festiuja- 
iii? — zapytałam piosenkarza. 

— Zdobycie głównej nagrody w 
Dniu Polskim, kiedy to punktu¬ 
je się właśnie nie samą piosen¬ 
kę, a sposób jej wykonania i 
najlepszą interpretacją jest dla 
mnie ogromną satysfakcją zwła¬ 
szcza. że zwyciężyłem przy silnej 
konkurencji. Tym milsza to na¬ 
groda, bo piosenkę „Jadą wozy 
kolorowe* opracowywałem dość 
długo i dużo myślałem nad tym, 
by jak najlepiej przekazać pięk¬ 
ny nastrój i klimat tego utworu. 




Na fotografii wschodnia ściana Mnicha wygląda malowniczo, 
a transport turysty wydaje się rzeczą łatwą i prostą. W rzeczywistości 
sprawa była poważna i trudna, zakończona szczęśliwie dzięki nowo¬ 
czesnemu sprzętowi alpinistycznemu. 

Każda akcja G3PR byłaby Łatwiejsza i szybsza, gdyby na usługach 
ratowników znajdował się śmigłowiec. 

Foto: Archiwum GOPR 



OPOWIEŚĆ DRUGA 

C hłopak wybrał s:ę z rodzi¬ 
cami nad Czarny staw Gą¬ 
sienicowy, Rodzice wrócili 

do Zakopanego, a on zamierzał 
pójść na Kościelec. Nadeszła noc 
— syna nie ma! Alarmują stać ię 
GOPR. Chłopak w górach jest 
sam, pogoda nienajlepsza... Z 
GOPR w Zakopanem wychodzą 
2—3-o$obowe patrole, aby spe¬ 
netrować Karb, Mylną Przełęcz, 
Zadni Kościelec. Jest bardzo 
ciemna, bezgwiezdna noc. Błys¬ 
kają światła latarek, rozlegają 
się nawoływania, chłopca n.e 
ma! Nad ranem śmiertelnie znu¬ 
żeni ratownicy schodzą w dół i 
w schronisku na Halt Gąsienico¬ 
wej dowiadują się. że chłopak 
po prostu pojechał sobie do Bu¬ 
kowiny Tatrzańskiej,., 

Zmęczeni ludzie czują ulgę — 
nic złego się me stało, ale mają i 
ogromny* żal do lekkomyślnego 
wędrowca, że. nie uznał za stoso¬ 
wne powiadomić rodziców, albo 
wpisać się do książki wyjść, wy¬ 
łóż on ej w k ażd y m g ó rs L ; i m schro¬ 
nisku... 

Tatry są piękne, łudzi ciągnie 
w góry, 

Przed każdą wycieczką trzeba 
jednak poradzie się doświadczo¬ 
nych taterników, dokładnie trzy¬ 
mać się wy znać zony eh ’ s zła k ó w, 
N r ie wolno popisywać się brawu¬ 
ra i Jedyne b u t >. w ja k ic h m o i n a 
iść na wycieczkę w ^óry to pio¬ 
nierki. Trampki i adidasy nie 
nadają się! A kiedy opuszcza *ią 
schronisko, by iść wyżej, trzeba 
się wpisać do książki wyjść, Stu¬ 
kanie człowieka, który poszedł w 
góry i nie wrócił, jest szukaniem 
igły w stogu siana- 

A. GRZYROWłECKA 


— A czy tłumaczenie tego u- 
tioorti jest wierne? 

— Tak, Słowa polskie przeło¬ 
żył mi nu hiszpański polski kon¬ 
sul w Caracas i. od razu mnie 
one zachwyciły. Jest w nich po¬ 
ezja, zapach jesiennych ^ liści, 
smak przygody i włóczęgi. Jest 
jakaś wspaniała atmosfer?,, któ¬ 
ra każe przeżyć tę piosenkę. 
Szkoda, że nie słyszałem jej w 
polskim wykonaniu. Ciekawe, czy 
Wasi wvkonawcy podobnie in¬ 
terpretują ten utwór jak ja. 

— A które jeszcze polskie pio¬ 
senki podobają $ię Panu? Sły¬ 
szał ich pan wiele podczas Fe- 
ąŁiwalK, 

— Nie za wiele, bym mógł 
wydać jakąś ocenę. Podobał mi 
się „Zegarmistrz światła" w wy¬ 
konaniu Wożniaka, oraz rozryw¬ 
kowa piosenka „Do zakochania 
jeden krok". Zresztą nie będzie 
w tym przesady, gdy stwierdzę, 
że i u mnie jest już tylko „je¬ 
den krok do zakochania” się we 
wszystkim co polskie. 

— Wobec tego powinien Pan 
nas jafc najrychlej ponownie od¬ 
wiedzi ć- 

— Marzę o tym! Być może bę¬ 
dę w Polsce w styczniu i dam 
kilka koncertów. 

— Czy usłyszymy także jesz¬ 
cze raz „Jadą wozy kolorowe"? 

— Tak! Ta piosenka została 
już na stale w moim repertua¬ 
rze. 

ALICJA WIELGGLAWSKA 
Foto: K. Adamowski 



13 tysięcy 


piłkarskich 


ODZNAK 

Ta kolekcja odznak klubów 
i związków piłki nożnej nie 
nie ma równej sobie na ca¬ 
łym święcie. Znaczków jest 
ponad 13 tysięey. Pochodzą ze 


IZO krajów. Przez 12 lal zbie¬ 
rał je krakowski lekarz dr 
Janusz Kukulski, Wśród od¬ 
znak znajdują się unikalne 
stare okazy, jak np. znaczek 
lwowskiej „Pogoni" z 1908 ro¬ 
ku, W 1970 roku na światową 
wystawę pitkarstwa w Man¬ 
chester jako jedyny indywidu¬ 
alny kolekcjoner został zapro¬ 
szony krakowski lekarz, (b.s.) 

Foto: CAF 
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M iała za zle mężowi 
to przy wiązanie do 
śmiercionośnej pa¬ 
miątki, prosiła, by 
przynajmniej pozbył 
się naboi. Śmiał się 
z jej obaw, bo wierzył, ż-e Ste¬ 
fan jest rozsądny „ a szuflada 
dobrze zamknięta. 


Teraz była otwarta, wyłamana 
silą i... pustat 



Tomasz Lewandowski otarł 
chustką spocone czoło i wciąg¬ 
nął głęboko czysty rześkie po¬ 
wietrze. Po dusznym gorącu pa¬ 
nującym w dyżurce Kcmendy, 
wilgotny chłód wczesnego po¬ 
ranka wydał mu się czymś cu¬ 
downym i pokrzepiającym. 
Zbiegł po schodach ns ulicę. 
Przed sobą miał mokrą gęstwi¬ 
nę drzew obrastających fosę, 
przez bezlistne jeszcze gałęzie 
widział biały gmach Opery, na 
prawo z szarości świtu wynu¬ 
rzała się ciężka bryła Domu To¬ 
warowego, dalej w głębi maja¬ 
czyła strzelista wieża kościoła 
Bożego Ciała. 


Mężczyzna stał bez ruchu i 
patrzył na wynurzające się z 
burych mgieł miasto, słuchał 
świergotu wróbli, które obsiadły 
nagie drzewa, Tq był jego ulu¬ 
biony zakątek, ten odcinek Świ¬ 
dnickiej między Podwalem a 
Rynkiem. 


Zgrzytający na zakręcie tram¬ 
waj wyrwał go z zadumy, Prze¬ 
biegi ulicę. Wsiadł do samocho¬ 
du. 



Rozmowa z dyżurnym ofice¬ 
rem uspokoiła go nieco. Natych¬ 
miast po przyjęciu meldunku 
złożonego przez doktora Kaje- 
ws kiego, dwa radiowozy otrzy¬ 
mały polecenie odszukania Ste¬ 
fana, Skontrolowano wypadki 
zanotowane w t Pogotowiu i w 
szpitalach. Nigdzie nie stwier¬ 
dzono postrzału z broni palnej, 
nigdzie nie udzielono pomocy 
szesnastoletniemu chłopcu, 

■ — Kontaktuję się z pogoto¬ 
wiem i ze Szpitalem Wojewódz¬ 
kim cq godzinę — powiedział 
dyżurny oficer — moi ludzie 
przeczesują parki, ogrody dział¬ 
kowe, opuszczone kamienice 
przeznaczone do rozbiórki lub 
remontu, słowem wszystkie 
miejsca, w których chłopak 
mógłby się schronić przed de¬ 
szczem i chłodem. A swoją dro¬ 
gą, jeśli nie znajdziemy go do 
rana, musi skontaktować się pan 
z jogo kolegami, ze szkołą... Czy 
syn pański ma przyjaciół? A 
może jest jakaś dziewczyna? 
Mogliby udzielić informacji, cza¬ 
sami kumpel l sympatia więcej 
wiedzą o chłopaku niż rodzony 
Ojciec, 

Tomasz Lewandowski potaki¬ 
wał, zaprzeczał, odpowiadał na 
pytania, ale wciąż miał przed 
oczyma pustą szufladę \ to, co 
z niej uniknęło. Lecz oficer us¬ 
pokoił go jednym zdaniem: 

— Czy pański syn umiał ob¬ 
chodzić się z bronią? — spy¬ 
tał, — To nie takie proste —■ 
stwierdził, gdy Lewandowski od¬ 
powiedział przecząco -- załado¬ 
wać pistolet i wystrzelić, trze¬ 
ba wiedzieć, jak się co tego za¬ 
brać. Zanim chłopak przekona 
się co do czego pasuje, zdąży 
oprzytomnieć, Takie rzeczy robi 
się na gorąco, w nagłym pory¬ 
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wie, nigdy po dłuższym namyśle. 
Zwłaszcza w jego wieku. 

— Więc po co zabrał pistolet? 
— wybuchnął Lewandowski. O- 
ficer rozłożył ręce. 

—■ Nie wiem. Może, by komuś 
zaimponować, może by was 

przerazić, a może po prostu 
chciał zrobić panu ną złość, 

— Na złość? Mnie? 

— Oczywiście. Zabrał przecież 
także pańskie odznaczenia. 

— Pewno ma pan rację, ale 
jednak istnieję możliwość, że 
on.., ■— umilkł, zakrył oczy dło¬ 
nią. 

—- Dłaiego go szukamy — po¬ 
wiedział oficer i dodał sucho — 


Mimo to Inżynier nie zapala 
silnika, siedzi bez ruchu, sku¬ 
lony 2 brodą oparło na kierow¬ 
nicy Trabanta. Na myśl o po¬ 
wrocie do domu i spotkaniu z 
żoną czuje coś jakby lęk. Po¬ 
wiedziała: „To twoja wina!' 1 O- 
czywlście miała na myśli jego 
stosunek do Moniki Nie mlałą 
racji! 

Oczywiści^ że kocha Monikę 
mocniej niż Stefana, a właści¬ 
wie nawet nie mocniej, lecz po 
prostu inaczej. Nie dlatego, że 
córka jest jego rodzonym dziec¬ 
kiem, a syn adoptowanym, ko¬ 
chałby Monikę tak sarno, gdyhy 
miał sześciu własnych, najro- 
dzeńszych synów! A Anna twier¬ 
dzi, że Stefan czuł się skrzyw¬ 
dzony, mniej kochany, odsunię¬ 



wet okazuje się. „Okłamałeś 
mnie nic jesteś moim prawdzi¬ 
wym ojcem, więc masz za tor' 
Szczeniak! Głupi ł bezmyślny 
szczeniak! I ta dewastacja mie¬ 
szkania, to przekreślone zdjęcie! 
Wyparł się rodziców, wyparł 
wszystkiego^ co dla nich było 
ważne l drogie, nawet ich prze¬ 
szłości. którą kiedyś przeć: ;ż 
kochał i podziwiał. 

— No, niech ja go dostanę w 
swoje ręce! — mruczy z Iryta¬ 
cją inżynier — popamięta rnnie-L 
Dam mu tską nauczkę, że na 
długo odechce mu się histerycz¬ 
nych wybryków] Gdybym to ja 
odstawił tak; numer swojemu 
ojcu.,, Jezu Chryste! Miesiąc 
bym nie mógł siedzieć! Ais pra¬ 
wda, teraz młodzieży się nie bi¬ 
je. to niepedagogiczne, to wy¬ 
wołuje kompleksy, zahamowa¬ 
nia, urazy... Do diabła z kom¬ 
pleksami] Ja tam brałem w ty¬ 
łek o i starego przy każdej oki- 
zjl, a jakoś nie popadłem w ura¬ 
zy" Teraz ci smarkacze strasznie 
delikatni i wrażliwi! Akurat! 
Gurboskórne to, nietaktowne, że 
nie daj Boże! 

Spojrzał aa zegarek i zapuś¬ 
cił motor. 

„Co za Idiota ze mnie! — po¬ 
myślał ze złością — zam.sst 
wrócić do domu. zająć się Aną, 
pomóc jej, uspokoić, siedzę, i 
rozstrząsam swoje sumienie. Kto 
winien ten winien, teras nie jest 
to najważniejsze! Grunt, żeby 



a swoją drogą to wielka lekko¬ 
myślność trzymać broń w szuf¬ 
ladzie. którą tak łatwo można 
otworzyć, J właściwie po co pa¬ 
nu ten pistolet? 

Tomasz Lewandowski milczał. 
Mógłby odpowiedzieć na to py¬ 
tanie, ale nie miał ani siły ani 
ochoty spowiadać się przed tym 
obcym człowiekiem. 

Na wspomnienie syna inżynier 
Lewandowski poczuł nagły 
gniew i coś jakby niechęć, O- 
czywiście, chłopak przeżył szok, 
niespodziewana wiadomość 

wstrząsnęła nim, ale czy napra¬ 
wdę musiał zareagować tak... hi¬ 
sterycznie, tak nieodpowiedzial¬ 
nie? Nie był już dzieckiem, a w 
każdym razie sam nie uważał 
się za dziecko, powinien był za¬ 
stanowić się, pomyśleć, spróbo¬ 
wać rozmowy z rodzicami. Gdy¬ 
by choć przez chwilę wyobraził 
sobie skutki swojej decyzji, roz¬ 
pacz matki, konsekwencje... I ozy 
rzeczywiście odkrycie faktu, że 
jest dzieckiem adoptowanym 
mus Lal o wy w olać aż taki wstr są s ? 
G d y by sp ró bo w a ł obi ek ty wn : e 
ocenić całe swoje dotychczasowe 
życie, musiałby dojść do wnios¬ 
ku, że nagle ujawniona tajem¬ 
nica jego pochodzenia nie mo¬ 
że, nie powinna mieć żadnego 
znaczenia! Adoptowany czy ro¬ 
dzony syn? Bzdura, nonsens! Po 
prostu syn, kochany, pieszczony, 
mający dom, rodziców. Ich mi¬ 
łość, wszystko! Inżynier Lewan¬ 
dowski zapalił kolejnego papie¬ 
rosa i zerknął r^a zegarek. Do¬ 
chodziła pląta, powinien być już 
w drodze do domu. Może Anna 
żle się czuje? A może odebrała 
jakąś wiadomość? Ten doktor... 
jak mu tam.., Werner, obiecał 
kontaktować się telefonicznie. 
Może wpadł na jakiś ślad? Trze¬ 
ba wracać! 



ty na dalszy plan przez Monikę. 
Absurd! 

Zamyślił się, zaczął przypo¬ 
minać sobie rozmowy z synem, 
fragmenty dyskusji. Tak. coś 
chyba działo się ze Stefanem, 
przecież do pewnego czasu im¬ 
ponowała mu przeszłość wojen¬ 
na ojca. odznaczenia. Chwalił 
sio przed kolegami, z dumą o- 
powładat o jego wyczynach, 
zbierał literaturę pamiętni i karską 
z tamtego okresu, kolekcjonował 
wycinki prasowe... 

Inżynier Lewandowski z pasją 
zmiął puste opakowanie po pa¬ 
pierosach i wyrzucił jo przez 
okno, A więc ten oficer milicji 
miał rację! Stefan zabrał pisto¬ 
let j odznaczenia, by zademon¬ 
strować swój stosunek do tych 
spraw, do ojca] By mu zrobić 
na złość! To zwyczajny od¬ 


ra i chłopak wrócił do domu 
zdrowy ■ cały. Później będzie 
czas na rozmyślenia i dyskusjo". 

Inżynier jodzie ulicami, u a 
których zaczyna s:ę już poranny 
ruch. Ludzie śpieszą do pracy, 
dzwonią tramwaje, zgrzytają 
ruszające ciężko z miejsca au¬ 
tobusy. Wreszcie podjeżdża pod 
dcm, wysiada z samochodu, pa¬ 
trzy w okna swego mieszkania. 
Już wie. że S:.efan nie wrócił, 
w przeciwnym wypadku Anna 
nie stałaby przy oknie z czołem 
przyciśniętym do szyby, wpa¬ 
trzona w daleką perspektywę u- 
licy. 

Powoli wchodzi do bramy, ta¬ 
rę z dopiero czuje nieprzespaną 
noc, swoje czterdzieści osiem lat 
i ciężar niepewnego jutra, 

C,ctn. 
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P ewna francuska firma 

zamierzała opatentować 
w Stanach Zjednoczo¬ 
nych Ameryki swój sposób 
hermetyzacji statków Uo^ 

smrożnych. Mimo iż przed 
.zgtoszęniem wniosku i 


Jaki sposób je wykorzysty¬ 
wano. Jaką rolę w postę¬ 
pie myśli ludzki ej odgry¬ 
wał przypadek i czy można 
„ pros ramswać ' " wyn alazki 
— tyle jeszcze tajemnic 
kryje świat t tak wicie mo¬ 
żliwości I Humor przy tym 
towarzyszy lekturze cieka¬ 
wych dowodów, które na 
poparcie swych tez przyta¬ 
cza autor. By „zdetronizo¬ 
wać” przypadek szuka po¬ 
parcia na różnych konty¬ 
nentach. w różnych epo¬ 
kach, wśród wielu dziedzin 
nauki. Temu też podpo¬ 
rządkowany jest układ 
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wniesieniem związanej z 
tym opłaty dokładnie 
sprawdzono, czy podobnego 
wynalazku ktoś już nie 
opatentował — wniosek zo¬ 
stał odrzucony. Okazało 
się, że opatentowano już 
identyczny w dziale.,, 
^Trumny’’! Kto jednak tam 
właśnie by go szukał? 

A cg ma wspólnego osa 
Z papierem, mucha z ko¬ 
palnią węgla L złoto z por¬ 
celaną? Co powiedział Na¬ 
poleon o pierwszym statku 
parowym? Dlaczego Ame¬ 
ryka nie nazywa się Ko¬ 
lumbią i dlaczego projekt 
helikoptera musiał czekać 
kilkaset lat na zrealizowa¬ 
nie? Odpowiedź na te i 
wiele innych pytań znaj¬ 
dziecie w ostatnio wydanej 
książce.., pi, „Niezwykłe 
perypetie odkryć i wy na* 
lazków’\ 

Jest to nie tylko historia 
n aj róża i ej szyć h od kryć i 
wynalazków. Autor sasta- 
nawia się przede wszyst¬ 
kim nad tym, jak i dlacze¬ 
go do nich dochodziło, w 
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książki, która nie opisuje 
dziejów np. maszyny paro¬ 
wej (choć i o niej jest- mo¬ 
wa), ale jest raczej „filozo¬ 
fią" wynalazku w ogóle. 
I nie trzeba specjalnie lu¬ 
bić fizyki, chemii czy geo¬ 
grafii. Książkę tę mogą 
czytać wszyscy — wszyscy, 
którym głowa nie służy 
tylko do noszenia czapki w 
zimie. Wszystko zostało 
kiedyś wynalezione. Rakie¬ 
ty kosmiczne i agrafki, la¬ 
sery i widelce, telewizory 
i ołówki — ale jak? 
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NLedźwiedlż 
ten o imieniu 
„Wiktor 14 u- 
prania zapa¬ 
sy. Trene¬ 
rem je^o Jest 
mnifl' IsabeJta 

z Nowego 
Jorku, Wiktor 
rażeni ze 

swoim opie¬ 
kunem od wic- 
[lujq klub 
sportowy. 
Jednak aby 
uzyskiwać do¬ 
bre wyniki W 
sporcie trze¬ 
ba duio irt- 
n owić, a juk 
widać na 
ićlledu ■niedź¬ 
wiedź- nie tra¬ 
ci czasu 1 
bardzo pilnie 
ćwiczy. 

lino; CAF 



WZNOWIENIA 
GODNE POLECENIA 

W popularnej serii 
„Iskier” ukazała s:ę 
już dziewiąte wyda¬ 
nie Martina Edenu Jacka 
Lindan a. Polecam go 
szczególnie tym, którzy ła¬ 
twa tracą wiarę we własne 
siły. nieśmiałym i tym, kłó_ 
rzy nie wiedzą, jak umę¬ 
czy w istnie s w e ma rzen • a. 
Ta autobiograficzna po¬ 
wieść znanego wam r.a 
pewno amerykańskiego pi¬ 
sarza prosta t prawdziwie 
ukazuje, jak wyrabia się 
charakter, jak dąży się do 
cęHu mimo klęsk i porażek. 
Warto mieć tę książkę w 
domu. 

Inne wznowienia to dru¬ 
gie wy danie Fotoplastyko¬ 
nu Krystyny Siesickiej w 
wydawujctwie „Horyzo n ty J ' 


ł tęj samej autorki Zapał¬ 
ką na zakręcie, wydana po 
raz trzeci przez, Lud >wą 
S p óli dzi el n ! ę W v d awm s cz ą. 
Obie książki mają su * 1 olch 
zwolenników i pedecać ich 
n: e Li*z e ba. Wyda w a . et v. ■ j 
..Siąpić" obdarzyło nas w e- 
1 o nakładł > wy m, k .e= z : n kp- 
wy m wydaniem Przy 4-id 
X jbi ka Al i reda Szk i a rs k i e- 
gj r Przypomnę więc m.;że 
kolejność tomów tej serii: 
Tomek w krainie kangu¬ 
rów opowiada o przygo¬ 
dach w Australii, Przygo¬ 
dy Tomka na Czarnym Lą¬ 
dzie rozgrywają się w Ke¬ 
nii, Ugandzie i Kongu. 
Tomek na wojennej ścież¬ 
ce w Ameryce Północnej. 
Tomek na tropach Yeti w 
Indiach. Pamirze i Tybec e, 
Tajemnicza wyprawa Tom¬ 
ka no Syberii i w Mandżu¬ 
rii, Tomek Wśród łnweów 
głów w Australii poludnio- 
wo- wschodni ej i na wy¬ 
spach Pacyfiku, Tomek u 
źródeł Amazonki w Ame¬ 
ryce Południowej, a w 
przygotowaniu jest Tomek 
W Oran Chaco. Akcja tej 
powieści rozgrywać się bę¬ 
dzie w innej części Ame¬ 
ryki Południowej: w Boli¬ 
wii. Argentynie i Chile. 

A jeżeli kupicie już kió- 
rąś z polecanych książek, 
możecie opatrzyć ją we 
własny ekslibris. Możną g-> 
wyciąć w kawałku lino¬ 
leum i odbić na kartce, 
którą nalepicie r-a we¬ 
wnętrznej stronie okładki. 
Albo po prostu go nama¬ 
lujecie — byle nie wprost 
na książce! Dla wygodnych 
zamieszczamy exłibrisy co 
wyboru. 

J, G. 
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EWNEOO birdzó pieKJlCS* 
[p C^rink-l wylonjla $ię pa 
prOslu z marskiej pieny u 
n ybrz, iy Cypru. V,": cSoc^uie 
jej oczekiwani?, r-.Jbow! -m pa 
brzegu powitały ją Wdzięki* 
U^nuietli:-, Igraszki, wesołe I 
mile bóscewka. które odtąd 
I?ttZt;sir.ty w je.i crHxak.ii. Gdy 
kzIj. pod jc.l stopami ■wyrasta¬ 
ły najcudowniejsze kwiaty. 
Służebnice wytarty- jej ciało* 
namaicily Wonnymi olejkami* 
wykręciły wilgotne włosy i 



3. j„ Hcrltnper. Niezwykle 
perypetie odkryć ; wynalaz¬ 
ków 1 . Nas Ki itsiwA-rUśrt »», 
wy a. 1 . sir. ttsf. cc: 11 35 zL 
j, London, Marun Eden. 
Iskry 1972, wyd. IX. CCJia 
ii b1. 

K, Siesicka, Fotoplastykon, 
flory zoniy 1372, wyd. U t cena 
16 rJ. 

K. Siesicka, Zapałka na sra- 
kręcSe , Ludowa Sp Wdzie La Li 
Wyd&wńiczA 1571, wyd. tli, 
cena 16 zt. 
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ubrały. Na fflowi; włożyły zliJ 
tą koronę, W unzy wpięły kol¬ 
czyki z pcr,-r, na piersiach za¬ 
wiesiły naszyjULk v.ę szmarag¬ 
dów. Odziały h w koszulę 
tak delikatna, jak myta 5 w 
płaszcz tak barwny jak 
Po: cna sprowadziły śliczny wó¬ 
zek wykładany szytlireicm 1 
Kapazę"|y doń gołębic. W U L b 
spesóo Afrodyta pojechała na 
Olimp... 

Cypr, u brzegów które¬ 
go narodziła się z morskiej 
piany bogini piękności i 
miłości nosi nazwę Wysp/ 
Afrodyty. Piszemy o niej 
dziś na Sir. 0, 
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Odgadnąć 4 wyrazy _ o poniższych 
znaczeniach i wpisać je do diagramu 
w sposób wskazany Liniami łamanymi. 
Czytając kolejna rzędami poziomymi 
Otrzymacie rozwiązanie. 

1) orzeczenie sądu, 2 } niewielki gry¬ 
zoń, pospolity szkodnik domowy, 
3) osłona kwiatu złożona z listków, uło¬ 
żonych w jednym kółku lub podzielo¬ 
nych na kielich i koronę, 4 ) wloknc 
syntetyczne. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter¬ 
minie 1G-dniowym od daty ukazanjs 
się numeru pod adresem redakcji z do¬ 
piskiem na kopercie łub pocztówce; 
„Fantropa”* Do rozlokowania: bony 
książkowe. 
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ROZW1A Z ANIT] ZAD ANTA 
Z NR 

kozKlta, Szanujcie 1 as (u- 
Sta. Azja, woda, unsa, ru¬ 
fa. ujma, ceres, fijfa. cera 
alla, gama. ospa) . 

Za dobre rą-zwiąźante bo¬ 
ny książkowi wylosowali: 
1) Katarzyna Banko — 
Toruń, 21 Alina Boruta — 
Paznaii. Si Jan Hrybacz — 
Gorzów. 4j Mirosław Dąb¬ 
ka — Grudziądz. 5) Małgo¬ 
rzata Lffwandowska — Ja¬ 
romin, 6} Jerzy Litwin — 
Warszawa, 7) Stanisław 
Pietryczko — Radzie, p-ta 
Talki, SJ W7adziuŁ/izz Szy¬ 
mański — Łódź, Wt Jolanta 
szonccka — nadspt, 10) Te¬ 
resa wem^er — Oisziyn. 


ROZWTĄZANIlS ZADANIA 
Z NR S4/21H1 

f & i-ryC 

Jak5 to ptaK? Skowronek* 
Za dobre rozwiązanie bo¬ 
ny ksidikowe wylosowali: 

l) Kry słyną Chlebek — Ja¬ 
błoń, 2) Danuta Dybią k — 
Rogal. 3) Urszula Leśoiak 
“ Dukla, 4> Maria Ma.Ea- 
gowska — PoSkoi^iCtr &J 
Marii Nowak — Werbko¬ 
wice. 61 Andrzej Okuhtricz 

— Toruń. 7) Dariusz Porta 

— Jastrzębie, B) Danuia 
Skorzyeka — Bukowiec, &) 
Ryszard SIlwowsKi -7 Mal¬ 
bork, 10} Grażyna Wliuk-w- 
ska — Kaczorów f, p-ta 
Gralcwo. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 66/2162 

Krzyżówka Majzhizon. Ka¬ 
rawana, amator. rataj, 
atak, woi, ar, aligator, MO* 
no ko. dukat, luna, doą. .vi. 

Y.a dobre rozwiązania bo¬ 
ny książkowe wylosowali; 
n Jarosław Gałach — 5^Li¬ 
dom tera, 2) Julian Kisiel en 
- jagniątltow, 3) Danuta 
Kurek — Wrocław, 4} An¬ 
drzej Pietrzak — Lublin, 
5) Bogumili Prus — Szczu- 
rowp, g> Maria Samiak — 
Rejowiec, ") KniimLcrz 
Skoś — Zaborzek, p-ia 
OświecŁm. S} Teresa Sob¬ 
czyk — Gorzów VTIkp, 9) 
Piotr Surma — Nowa Hn- 
la. Ifl) Danuta Tafla — 
pęguw (asronomówkaj. 
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Urzeczony erotyką wyspy, mitycznymi legendami 
i historią sięgającą czasów star omylnych — wszystko to 
na podstawie lektury — niewiele zastanawiałem się, kiedy 
w redakcji zaproponowano mi wyjazd na Cypr, do Limity- 
solu. budować wraz z młodzieżą kilku krajów... park. 


PALMY, CYPRYSY 
l„. PUSTYNNE 
WZGÓRZA 

L ol 7. Warszawy do Niko¬ 
zji. stolicy Cypru, Łrwa 
blisko 5 ^ dzi n, Niby 
ir,-e lak dużo. ale dopiero 
po wy ląd cwani u na wy- 
,vi c człowiek zdaje sobie 
sprawę .jak daleko jest Pd 
Polski, W pierwszym rzę¬ 
dzie daje o tym znać stre¬ 
fa klimatu śródziemno- 
marskiego — temperatura 
powietrza dochodząca do 
42 st, C, oraz inna niż u 
nos roślinność — a więc 
cyprysy — drzewa iglaste 
sięgające W m wysokości, 
wysmuklę palmy z p rze¬ 
py sany m l korofl a m i po - 

s■ rzęp: onyc h ogromnych li¬ 
ści, plantacje pomarańcz, 
m ;-. T 1 d (i ry n ek. ba n a rui/w, cy - 
.tryn, winogron... 

Myliłby się jednak ton, 
-kto na lej podstawie wy¬ 
obraziłby sobie tę n. c- wy el¬ 
ki ą. bo liczącą zaledwie 
931 km kvv, wyspę jako 
•oazę zielem, Wymienione 
ba wiem sądy cytrusowe 
spotka sic? na południu, w 
wąskim pasie nadmorskim, 
oraz w środkowej i w schod¬ 
ni itr. i części wyspy: Pozosta¬ 
ła duża jej część je>t gó¬ 
rzysta, spalona słońcem, 
gala. nieomal pustynna. 

.Jadąc samochodem z. 
Nikozji do Li mass olu. mia¬ 
sta portowego na południo¬ 
wym wybrzeżu Cypru, na 
przest rzeni kilkudziesięciu 
kilometrów spotyka się 
trzy, może cztery osady. Po 
o o u stronach szusy, na któ¬ 
rej obowiązuje anąielskLm 
zwyczajem ruch lewostron¬ 
ny, roztaczają się widoki 
jak w amerykańskich we- 
^teinach. Brak jest tylko 
cwałujących po spalonych 
słońcem, rudych zboczach 
wzgórz, kowbojów’. Taki 
oto jest Cypr — zielony, 
rudy, otoczony zewsząd 
błękitem morza. Nazywają 
go Wyspą Afrodyty* Perłą 

Mona Śródziemnego* wy¬ 
spą legend I historii, oraz 
niezatapialnym lotniskow¬ 
cem, .jakim chcieliby go 
uczynić imperialiści (pisa¬ 
liśmy o tym w nurne- 
me 72 )* 


„5WIAT MŁODYCH" - 
PODAJ CEGŁĘ! 

...Było nas ośmiu, przed¬ 
stawiciel. tyluż krajów i 
drug.e tyle młodych Cy- 
p ryj c ty k ów. O ; rz v mali śmy 
do zagospodarowania duży* 
kompletnie goły, twardy 
juk kamień plac położony 
między dwoma ulicami. 
Dostarczono nam narzędzia 
— łopaty, kilofy* grabie, 
kielnie. Zwieziono żwir, 
piasek, cement, pustaki. 

Najpierw stawialiśmy 
wokół placu mur („Świat 
Mi: dych' robił przez kilka, 
dni murarską zaprawę ce¬ 
mentową i podawał cegłę), 
p u L e m z w o żon o ciężą co w - 
kami ziemię, którą trzeba 
by Ja spktalować, W dzie- 
siąiym dniu trwania obozu 
k >pa.l!śmy już doły, by na- 
zajmrz p osadź ic ozdobna 
krzewy i drzewa, które po 
wyrośn i ęc i u d adzą j ak że 
upragniony przez miesz¬ 
kańców Limassolu cień. 

Codziennie po pracy spot¬ 
kania z cypryjską ml odzie¬ 
żą, rozgrywane mecze siat¬ 
kówki j piłki nożnej, 
wspólne wycieczki do naj- 
ciekawszych zakątków wy¬ 
spy, znakomicie wypełnia¬ 
ły program pobytu w tym 
m i ędzy o o rodo wy m obozie. 

N a szęj prą Cy pa 1 ro no w a i 
Edon — Zjednoczona De- 
m o k ra t y czna Orga n izac j a 
Młodzieży Cypryjskiej, z 
którą polskie organizacje 
młodzieżowe od dawna 
u Ir zy mu j ą przyj uci elskie 
kontakty. 

SPOTKANIA 
Z WASZYMI 
RÓWIEŚNIKAMI 

odczas pracy przy za¬ 
kładaniu parku pozna¬ 
łem kilku Waszych ró¬ 
wieśników. Pierwszym, któ„ 
ry zawarł z nami przyjaźń* 
był 13-iet-ni Antoms. Przy¬ 
szedł przez zwykłą cieka¬ 
wość wraz z ojcem, mi¬ 
strzem murarskim kierują¬ 
cym naszą robotą i zasiał 
już do końca naszego poby¬ 
tu, Anton i s jest uczniem 
vi klasy w i.imassolu, Wa¬ 
kacje spi:izal w mieścić. 
Dowiedziałem się od niego* 
że cypryjskie dzieci nie 
mają swej organizacji dzie¬ 
cięcej, nię- mają obozów 
czy kolonii. Podobała mu 
się praca przy budowie 



Korespondencja własna z Cypru 


parku wśród zagranicznych 
gości. Donosił nam wodę 
do picia, biegał po narzę¬ 
dzia. j mimo że był mały 
i wątły — brał się za ro¬ 
botę na równi z nami. 
Antomsa nagrodziliśmy 
znaczkami naszych organi¬ 
zacji młodzieżowych, które 
z dumą wpiął sobie w 
chroniący ori słońca kape¬ 
lusz. 

Któregoś dnia zjawiło się 
trzech nie znanych nam 
chłopców w wieku od 3 dc 
14 lat. 


Anglicy, jak wiesz, dc 19ri9 
roku byli kolonialnymi 
władcami naszej wyspy. 
Choć uzyskaliśmy niepodle¬ 
głość, jednak sporo Brytyj¬ 
czyków pozostało na Cy¬ 
prze w potężnych bazach 
wojskowych. Jak się do¬ 
myślasz* nam Cypryjczy¬ 
kom, ci Anglicy wraz ze 
swoimi bazami nie są do 
niczego potrzebni... 

Trójka małych Anglików 
pozostał a d o ko ńca na sze j 
pracy przy budowie parku 
obserwatorami z, pozycji 
















— Mamy nowych pomoc¬ 
ników — zaśmiał się Wła¬ 
dimir. który przyleciał na 
Cypr aż Chile. Chłopcy ci 
obejrzeli nas z daleka L sie¬ 
dli na krawężniku jezdni, 

— To Anglicy, mieszka¬ 
ją v/ tamtej willi. Ich 
ojciec jest oficerem w 
angielskiej bozie RAF-u na 
półwyspie Akrotiri — po¬ 
informował nas Antonis. 

Jeden z moich cypryj¬ 
skich przrjaciół dodał: — 


zajętej ra krawężniku po 
drugiej stronie jęzdm, 

KTO NAPISZE 
DO KOUU? 

aulę poznałem na pla¬ 
ży* Właśnie fotografo¬ 
wałem chłopaków ło¬ 
wiących na wędkę ryby, 
gdy Aleksander* mój buł¬ 
garski kolega v. Sofii, za¬ 
wołał: — Popatrz, czyż to 
nie Afrodyta wychodzi z 

I morza...7 

śliczna, czarnowłosą 




Fragment Agory (Rynku) w starożytnej slnliry Cypru — SalJi- 
mis, kiOrrj &włelnQ&ć przypadła na ostatnie pięć wieków przfd 
na-SJją erą. 
















dziewczyn u niesiona spie¬ 
nioną falą dopływała do 
brzegu. 

— To przecież Konia, Na¬ 
sza sąsiadka. Nie znacie 
jej? — zapytała Wera, Ho- 
lendęrka 

Okazało się, że dziew- 
czy ;> k a rzeczy w i ście j est 
naszą sąsiadką — mieszka 
w domie u sąsiadującym z 
naszymi obozowymi pawi¬ 
lonami. 

Korda powiedziała nam, 
że cnoeiaż nie była jeszcze 
na terenie naszego obozu, 
w przeciwieństwie do wie¬ 
lu chłopaków z tej sanlej 
ulicy, tu i lak wie z jakiego 
każdy z nas jest kraju. 

— Polonia ■— wskazało 
na mnie. — Bułgaria — na 
A Leksa n d ra , Cze eh as lewa - 
cja — na Michała... 

Od tego dnia staliśmy się 
przy j a u ud mi: K ou la z a p f a - 
szala nas codziennie na te¬ 
lewizję. którą oglądaliśmy 
w wypielęgnowanym przez 
mą. ogród z u. G dy w ę hodz t - 
li śmy do jej d •mku, K ru.y, 
jej mama i brat . woła ii 
serdecznie „kalispera — 
po li pa ra kit !o!", c o oz n a cz a: 
— „dobry wieczór, bardzo 
prosimy i" 

Nasze polskie ,, dobry 
■wieczór' — zwrot, który 
się Krmli bardzo podobał, 
stał s.ę jej stałym po w. la¬ 
niem, W ten sposób w i tai u 
mnie przy każdym spotka¬ 
niu — rano w południe, 
czy rzeczywiście wieczo¬ 
rem. 

Od Koul-l dowiedziałem 
się. że jest uczennicą Vt 
kłusy, ma Łat. interesuje 

się geografią oraz.,, filate¬ 
listyką. W albumie ze 
znaczkami nie ma dotych¬ 
czas ani jednego znaczka 
palu kiego. K’i sin pow.ę- 
cl ziała mi. żę chciałaby 
otrzymywać kartki z wido¬ 
kami naszego kraju oraz. 
znaczki palik e. które 
wzbogaciłyby jej zbiory fi¬ 
latelistyczne. 

Kio z Was pozdrowi oa 
kartce z ładnym znaczkiem 
K.OUlę 1 Podaję jej adres: 

Kunia Kyriacou 

35 Kost i Fal arna 

Mesa Y Iloma 
Li mass ol Sypnis, 

M v ś!ę. ze Ko ula. śl.czna 
cy pry js k a dzi e w czy n Sc a, n e 
pozosto n i s dl użn a s w o i m 
koresponden tom . Ze wielo¬ 
krotnie będzie brzmieć jen 
serdeczne — „ęWChursSlo 
(dziękuję), lak h’ LnLe 

do dziś brzmi jej „kalała- 
xidi Polonio" — „szczęśli¬ 
wej drogi d o Polski! , 

JERZY KASPRZAK 
zdjęcia autora 



Zasialiśmy spalony słońcem, porosty ostami plac. kutry po (IwćeU tygodniaoli pracy zauLiCUJIlŚmy 
W piękny,, otoczony metrowej wysokości murkiem, purK, 




































